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Największa katastrofa w  dziejach świata
8 wulkanów Południowej Ameryki zionie jeszcze ogniem i popiołem

IV trującem powietrzu nad zairutemi rzekami giną masowo ludzie i zwierzęta
S traszn a  k a tastro fa , jak a  d >  

tknęła A rgentynę, jeszcze n.e 
zakończyła się. C opraw da wv 
t>uchy H wulkanów w górach 
K ordylierach nieco osłabły , ale 
ludność w wielkiej trw odze o- 
czekuje, że lada chw ila działa! 
bgść n iszczycielska sił podzleai 
uych znów się wzmoże.

W dalszym  ciągu na te ry to 
rium  obu republik (Chile 1 Ar
gentyny) opada deszcz popi) 
tu Nie jest on już tak gęsty  ' 
dzięki temu udało się n iektórym  
•'Unikom p rzedrzeć w okolice 
Wulkanów D escabesado, Grandę 
i Chico.
^ L o t m c ^ n - -

M arszałek Piłsudski 
w  stolicy Grecji

ATENY (PAT). — M arszałek 
Piłsudski, w drodze pow rotnej 
* Heluanu do kraju, p rzybył na 
ułtręcie do portu  ateńsk iego  Pi 
r«us. M arszałek, korzysta jąc  z 
postoju okrętu w porc e , zw ie
dził w towarzystw ie posła Ju rje  
'''icza A teny, dając w yraz swe 
’juą zachw ytow i nad A kropolem  
» Stadjonem. Po zw iedzeniu no 
doczesnych A ten, M arszałek  
Powrócił na ok rę t.

20u m n j o n ó w  f r a n k ó w  
p o t y c z k i  d la  P o ls k i

Z  Z a ry ta  don o szą , 1$  p e rtra k ta c je  o 
Po łyuzsę u h  p ro w ad zen ie  b u d o w y  kolei 
OlSsk — G d y n ' i m ają przeb ieg  pom yśl- 
a l-  Banki tra n c u z k ir  m iały  już w yrazie  
*9<kie a a  udzielen ie  200 Biiljóaow  tran  

P o lsko  -  P ran eu siu e tp u  io w a rz y -  
łtv ,u K olejow em u, tak o  z a lic z k i pa  d ru  
^  transzy z a w a rte j ubieg łego  ro k u  urno 

pożyczkow ej.

ny p rzedstaw iają  s traszn y  wi 
dok. Co chwila z kra te rów  wy 
buchają slupy ognia i w y latają  
kilka tonu w ażące rozpaleni? 
skały  na wielką w ysokość i z  
hukiem rozpadają  się w powie
trzu. C ała okolica robi w rażenie 
pustyni, pokry tej grubą w ar
stw ą szaro  - czerw onego popm 
łu. Na szosach ciągną tłum y !u 
dności w panicznej ucieczce, by

le najdalej znaleźć się od wul
kanów . P o  polach błąka się u- 
szalałe z głodu i pragnienia ty  
dło, ziemia bowiem pokry ta jest 
grugo popiołem, a wody z a tru 
te siarką . W iele bydła już pa 
dło i trupy  zw ierząt leżą wzdłuż 
szos i zagród.

Zatruciu uległo wielu ludzi 
Zatruci plują krw ią, co oznaczą 
g roźny  stan , wielu też z nich 
■ B H H n B B B n H B B U B B i

umiera. Z miast Malargue i S t  
Rafael w szyscy  mieszkańcy u- 
cieklh Do miast tych dotarł o j  
dział ra tow niczy , zaopatrzony  
w maski, i odnalazł wiele tru 
pów.

Rząd argentyński w ysłał po 
ciągi ratownicze, nie mogą one 
Jednak dotrzeć do m iejsc kata 
strofy, gdyż grzęzną w war-

Wybuch bomby na wiecu politycznym
BERLIN (PAT). — W czoraj 

w ieczorem  na zgrom adzeniu 
partji Socjaldem okratycznej w 
Ludwigsburgu (W irtem bergia) 
dosido w czasie mowy posła 
Scheidem ana do niebyw ałych

Rzucili ją  hitlerowcy
aw antur, w yw ołanych przez bo 
jowców narodow o - socjalistycz 
nych. H itlerow cy w darłszy  się 
ną salę, rzucili w k ierunku  try 
buny bombę, k tó ra  w ybuchła niczym, 
wywołując w śród obecnych o l - ,

.jrzynuą panikę. O fiar w  lu
dziach nie było- Policja p rzy
puszcza, że  bom bą w ypełniona 
oyła karbidem  i prochem  strzel

Potworny zamach na pociąg w Mandżurii
li żołnierzy japońskich zabitych, 93 rannych

LONDYN (ATE). — W nocy 
z w torku  na środę rano dokona 
ao zam achu bom bowego na 
transport wojsk japońskich, w 
odległości 20 kim. na wschód od

.roinu- Pod pociągiem  nastą 
pił wybuch, k tó ry  zniszczył 
część nasypu i zrzucił część wa 
gonów z toru  kolejowego- Ofia
rą zam achu padło  11 zabitych,

19 ciężko rannych i 74 lekko 
rannych. K rążą pogłoski, iż za 
m ach dokonany był przez k o 
munistów.

Morderstwo za  ze s zp e c e n ie  nosa
W 22 lata po nieudanej operacji pacjent zastrzelił lekarza

, grodzki w Krakowie, dnia 11. IV 
"32 w sprau.it prsmwti ęi*sopi*Bi* 

W ladw w sa Krakowskich" 
® łatwitrojudue lomiiskaty fslr. 9# t da 

IV. 1932 '..Ostatnich W adoroości 
fałkowskich , po wy*lucht<M) oskar- 
|V<h»ia publicznego na posj. Jzeniu nit- 

i hem postanawia orzec:
ir«t,ć a r ty ś u .u  zam ieszczonego  na 

pierw sze) p o d  ty t. „ S tn s s ty jn e  
M ż io u a m t w Z a g .tb iu "  zaczy n a jące- 

* i| od sió w  „ N a  ic rem e" do słów  „w  
(fżienm  K .oko tow sk iem '' zaw ie ra  zna 

t J 00* p rzek ro czen ia  z a r t .  H  rw p , 
*,**■ Rzeczp. z 16. 2. 1928 Di. U. P.

• 18 poz. J60.
Zatwierdza i i |  konfiskatę powyt-

*flo a r ty k u łu , zarządzona przez S ta- 
•532* ' tjr0£ ,Ii w  K rak o w ie  z  8. IV .

L. B. II. 2(1,23)32.ft«» 'e U * *ł« *
51*̂  Zakazuje sy dalszego rozszerza- 
2? *konliskowaij<j treści powyższego

> Z ak o s t*» uw  byC o g to iio n y  w
(0r^ nn'ku urzędowym i w przepisanej

w najbliższym numerze czasopis
,6l̂ ,,t̂ statnje Wiadomości Krakowskie"
mą Cały nakład skonfiskowanego pis- 

^  być zniszczony.

Orz Uzasadnienie.
Ul ^^czeni* powyższe znajduje uzosid
♦*„ le w przepisach paragr. 493. 4S8, 

&ustr. proc. karn. skoro treść cyto-
ortykmu. którego autor umyśl 

przed rozprawą główną wja- 
prj sc' o Cochodzeriu w sprawie o 

'fpstwo szpiegostwa, bez zezwole- 
*adzy prowadzącej dochodzenia — 

^ ^ ^ ^ " h io n a  wykroczenia z art. 14
14,0łP. Pr,ez. Rzeczp. z 16. II. 1928 Nr.
**£*• l6a

a Urodzkl: (—) Dr. Krupiński mp.
9°dność; — podpis nieczytelny

W IEDEŃ (ATE). — Prof. u -rn a ł w roku 1910 prof- A leksan  
n iw ersy te tu  w iedeńskiego la- der na kości nosowej Sukupa, 
ryngolog G ustaw  A leksander Nos został zdeform ow any, a 
zam ordow any został w czoraj I tw arz Sukupa p rzybrała  ta k  od
w ystrzałem  z rew olw eru  na u- 
licy przez 51-letniego kraw ca 
Sukupa, narodow ości czeskiej.

Tlen) zam achu jest zem sta za 
n ieudaną operację, k tórej doko-

rażający  wygląd, iż. jak tw ier-

jednakże przegrał. W roku  1910 
dokonał on pierw szego zam achu 
na A leksandra  i został ukarany  
w ięzieniem , k tó re  odsiadyw ał 
w zak ładzie  dU  um ysłowo cho

dzi, nie mógł on znaleźć z teg o .ry ch . Po 22 ła tach  um ysłowo 
pow odu zajęcia, Sukup w y to -(ch o ry  dokonał ponow nie zam ą
czył wówczas prof. A leksandro-1 chu, tym  razem  śm iertelnego, 
wi proces o odszkodow anie, |

Woda zerwała tamy przy jeziorze Bohusz
Na Polesiu zalanych zosiaio kilkanaście wsi

W skutek  zerw ania tamy przy 
icziorzę Bohusz, na W iień- 
szczyźn.e, połoźonem  w rejonie 
Łozdzieje, olbrzym ie fale z nie 
zw ykłą szybkością zalały  po 
bliskie zaścianki H ohniszki i 
Krynki. W oda zala ła  11 domów 
w raz z dobytk iem . M ieszkańcy 
w  popłochu opuścili domy, nie 
zdążywszy nic ura tow ać. C hło
piec, zna dujący się wpobliżu ta 
my, porw any przez wodę i ude 
rzony o mur, s trac ił przy tom 
ność i utonął.

Na S tyrze, S trum ieniu i Stu- 
b!e poziom wody stale w zrasta. 
Powódź ogarnia coraz w iększe 
obszary. C ała południow a część 
pow iatu  pińskiego stoi pod w o
dą. Zatopionych jest k ilkanaś
cie wsi. W szelkie połączenia 
drogowe i telefoniczne zostały 
przerw ane- Powódź w yrządziła 
w ielkie szkody w drogach. W o 
dy zniszczyły i poprzeryw ały

-.rogi i groble na łącznej prze 
strzeni przeszło 20 kilom etrów . 
vVvrwanych jest zupełnie 8 m o
stów, z k tórych  jeden długości 
90 m etrów . Na S tyrze pod I- 
w ańciycam i 5 m ostów  zostało 
podm ytych i uszkodzonych

wów, za top ien ia kartofli w do 
łach ł doby tku  w  ch a tach  i s to 
dołach, ludność poniosła w ie l
kie stra ty , k tó rych  w ysokość 
nie została dotychczas d ok ład 
nie ustalona- A kcja pom ocy po 
wodzianom  prow adzona jest

Z powodu zalania pól i zasie bardzo  energicznie

Widmo Męski
nas! głomi bezrobotnych grocowniKOw umysłowych

Przedłużający się kryzys gospodarczy 
pociąga za sobą coraz to nowe ofiary. 
Nieuchronny cios wisi teraz nad pra
cownikami umysiowymi. Jak wiadomo, 
b e z r o b o tn i  pracownicy umysłowi korzy
stali z 9-ciomiesiecznych zasiłków, 0 -  
becnie wyczerpały się rezerwy Zakładu 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 
w Warszawie. Sytuacja w zakiadąch 
poznańskim, lwowskim i Królewskiej 
Huty przedstawia się również smutno. 
Deficyty rosną z miesiąca na miesiąc, 
wskutek zw-iększającego się bezrobo-

W  celu zapobieżenia katastrofie, wła
dze wkładów ubezpieczeniowych zasta
nawiają się nad środkami zaradczemu 
Zamierzają one wystąpić dc władz nad 
zorczych C J. Ministerstwa Pracy I O- 
piekl Społecznej o zmianą statutu. Zmie 
mony statut przewiduje wypłatę zasil 
ków tylko przez 6, a pie )ąk dotych
czas, przez 9 miesięcy. Ten stan rzeczy 
miałby trwać tylko przez okres kryzy
su. Z  chwilą, gdy warunki pozwolą) z o 
stanie przywrócony poprzedni statut

stw ie popiołu i żwiru, załogi zaś 
pociągów ulegają zatruciu  g a
zami siarkow em u

W stolicy A rgen tyny , Buenos 
A ires w szystko  pokry te jest sza 
rym  popiołem. Ludzie chorują 
na m igrenę i cierpią na silny b< 
szei. Ludność zachow uje spo
kój mimo, że geolodzy zapowia 
da ją  ponowne silne w strząsy  
ziemi. G ęsta m gła popiołu uno
si się jeszcze nad m iastem , po
tęgując w rażenie grozy .

Donoszą z dwóch innych re 
publik: U rugw aju i B rązyIji, żs 
chm ury popiołu i tairi opadaią, 
pow odując zniszczenie roślinno 
ści.___________________

Hątl okręgowy, W y d z ia ł  I V  k a r  
ny w K ra k o w ie  no posiedzeu-u 
u .e jaw jieu i w dn iu  dz is ie jszym  po 
wyslucliuiinu w niosku  P ro k u ra lo .  
r a  S ą d u  okręgow ego  w Kraków  e 
w yda l n a s ię p u ją e e

postanow ienie:
1) Z a tw ie rd za  się po m yśli  art-  

489, 4ilJ, au s t r .  proe- k a ru  za rzą
dzoną i w y k o n an ą  przez S ta r o - ,  
s two G rodzkie w K ra k o w ie  kon
f isk a tę  czaso p ism a  O s ta tn ie  W 'a  
dowości K ra k o w sk ie  " N r  96 z V 4 
1932 z jłowo.lu treści a r ty k a łU  z.< 
uiroszczimugo n a  s t ro n ie  'i p- i 
2-g'j dziuń procesu  inżynierii szo.e 
ga  i denuniMiitora oraz jego ko
chank i od siów „o.l r a i  a io siów 
,siow-o S tan iszew sk  u-go" a lbo 
w iem  treść  tego a r ty k u ł u  za wie 
r a  znam iona  wystęi-ku z pa rag r .  
309, 310 n k.

2) Z ak a zu je  się dalszego rozs^.e 
r z a n ia  sko n f isk o w an e j  treśc i p < 
wyższego a r ty k u łu ,  a zakaz  ten 
m a  być ogłoszony w prze pisaki aj 
fo rm ie  w n a jb l iż sz y m  num erze  
czasop ism a  „O sta tn ie  W iadomość) 
Krakowskie*' i w U ziennku  u -  
rzędowym-

3) Cały, n a k ła d  sk o n f isk o w an e
go d r u k u  m a być, zniszczony

P rz e w o d n ic z ą c y :
P rezes  S ą d u  okręgow ego  — Dr. 
C zerny  wr.
P ro to k o la n t :  .Mgr- A.dcl wr.

Za zgodność:
S ek re ta rz .

S ą d  O kręgow y  W y d z ia ł  IV w 
K ra k o w ie  na posiedzeniu  n ie ja .  
w-nem w dn iu  8-go kw-;°tnia jjó 
w y s łu c h an iu  w niosku  P r o k u r a ‘o 
ra  S ą d u  o k r 7 gowego w K r a k o w s  
w yda l n as tęp u jące

poslauow ienie:
1) Z a tw ierdza  się  po m yśl i  p a 

r a g r .  489, 493 auair- p roc karn- 
za rządzoną  i w y k o n an ą  przez S ł s 
rostw o G ro d z k ‘e w K ra k o w ie  kon 
f iskafę  czasop ism a „OstatTiie 'A n 
domości K ra k o w sk ie"  Nr- 93 z r> 1 
1932 z jmwudn treśc i a r ty k u ł u  za 
mieszczonego na  s t ro n ie  2 p ' 
„ P a r a  K o :hankówr szpiegów 
przed sądom ’’ od  s tów  ..Przy 
szjzelnię*' do słów u szpiegów 
a lbow iem  tre ść  tego a r ty k u łu  za 
w iera  zn am io n a  w y s tęp k u  z pa .  
r ag r .  309, 310 u-k,

2) Z ak a zu je  się dalszego rozsze^ 
r za n ia  sk o n f isk o w a n e j  treści po
wyższego a r ty k u łu ,  a zakaz ten 
m a  być ogłoszony w p rze p isan e j  
fo rm ie  w n a jb l iż szy m  num erze 
czasom snin  „O sta tn ie  W ia d o m o 
ści K ra k o w s k ie ” i w P r e n n l k u
urzędowem-

3) C a ły  jiak iad  skon f iskow aną ,  
go d r u k u  m a być z.uiszczony-

P t re w o d n  lezący:
P re ze s  S ąf .ą  ok ręgow ego : Dr
C zerny  wr

P ro tó k u łe ń l :  Mgr. Astęl wr.
Za zgodność:  S e k r e t a r ^

^  lototę dnia 16 bm. K A W I A R N I A  Kawiarnia, ^abrncty
otwartą  -  J -------------- 15nowa K R A K Ó W ,  R Y N E K  C Ł .  iO i - .z e  piętro do gry i inne rozrywki
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Sympatyczna ocibka -  sza n ta żys ty
mianką złożono kopci tę, a do 
niej przyklejona została nitka 
którą przeciągnięto pod drzwia 
mi do przedpokoju.  Na drugim 
końcu nitki przyczepiony bvł 
kawałek papieru, a czatujący w 
przedpokoju wywiadowca śle
dził ruchy tego papieru.

Tak misternie obmyślana 
sztuczka spełzła jednak na ni- 
czem, a nazajut rz p. Triedland 
w nowym anonimie ot rzymał  
dokładny opis zasadzki z nitką 
i z papierk;em. Podejrzenie pa 
dło wówczas  na Helenę Kisiel - 
tutką,  która nocowała w miesz
kaniu p. Friedlanda i wychodząc

S ensacy jny  proces o aferę 
Szantażow ą, przypom inającą 
p isy  szantażów  dokonyw any di 
przez bandytów  am erykańsk  eh 
w Chicago, em ocjonował wczo 
raj licznie zgrom adzoną p u b lik  
iiosć w sali rozpraw  „ądu ok-ę 
gowego.

Na ławie oskarżonych  zasia
dła sym patycznie prezentująca 
się m łoda osóbka, Helena K 
sielnicka, córka bogatego zie
m ianina, k tó ry  p rzeg ra ł cały 
m ajątek  w M onte C arlo  i skoń
czył śm iercią sam obójczą. Os 
karżona jest w ychow anką k la
szto ru  U rszulanek, au to rk ą  po 
czy tnych  pow iastek dla dzie i 
a ostatn io  była urzędniczką Mi 
n iste rsłw a Rolnictw a i później 
sek re ta rk ą  C entralnego Z w ią i 
ku Kółek R olniczych.

W edług ak tu  oskarżenia mia 
ła ona być au to rką anonimów 
do p. P aw ła  F ried landa i p. W an 
dy  G óreckiej, w  k tórych  poda
jąc  się za członka nieistniejącej 
w szechśw iatow ej szajki szanta 
żystów  pod nazw ą ,,Baldwvn 
C ross C o44 i g rożąc  śm iercią tia 
w ypadek niew ykonania poleceń 
żądała  okupu w kwocie 450 zl

P ien iądze m iały  być ziozone 
w kopercie pod słom ianką przy  fstol ka  . skierow a}. się ku : 
drzw iach m ieszkania p. Friedian • •• .
da i za sk rzynką  gazom ierzo-

rano, obrzuciła bacznem spoj
rzeniem w y w i a d o w c ę ,  oraz  całą 
pułapkę. Ponieważ widziano ją 
jeszcze -i na schodach domu 
Nr. 97 przy ul. Marszałkowskiej  
więc aresztowano ją, jednak ż a 
dnych większych dowodów prze 
ciwko niej nie zebrano.  Kisiel 
uicka ponadto oowiniona jest o 
przywłaszczenie biurowych p^e 
niędzy w kwocie 7000 złotych.

Do winy nie p rzyznaje  się 
Brom ją adw. Szum ański. S ąJ 
musiał odroczyć tę niezmiernie 
sensacyjną spraw ę wobec nie
staw iennictw a najw ażniejszych 
świadków.

DANIEL BACHRACH. 
T

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniRi

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

S z a t a n  g ł ó d
Z ataczając się . pow stał

wą na lV -tem  piętrze klatki 
schodow ej w kam ienicy na M ur 
szałkow skiej 97. C hcąc złowić 
sp raw cę szan tażu  policja u rzą 
dziła dowcipną pułapkę. Pod sło

OKret poleplentóu
— Zupełnie jak w bajce i  1001 ej

nocy!-.
Toczy
sif okręt po morskich głębinach—
W  kabinach
sudzą zamknięci
przestępcy — wyklep
przez narody, za zbrodnie spełnione.
— Spienione
tale Korab obryzgują; 
z kominów snuję 
się dymv niebieskawe.
Okręt wędruje od portu do portu, 
tbcęc pozbyć się trausportu 
tego.
Jednak wyklętego
okrętrt iaden port nie przyjmuje.
— I „okręt potępieńców"'4 po morzach

wędruje...
S e t t t i .

ściu. Chwiejnym krok.em  p rze
był przestrzeń, dzielącą knajpę 
od m .eszkania, i w szedł do wuę 
trza. Z ajęta pieczeniem  ciastek  
na sprzedaż, Lew andow ska me 
obejrzała się naw et. Zbliżył się 
do niej i b iorąc za rękę, rzekł 
ochrypłym  głosem:

— Dawaj, stara , dychę.
O tw arła  szeroko oczy ze

zdziw ienia.
— O szalałeś, czy co? Skąd 

ci w ezm ę dziesięć złotych? 
Przecież mój ceły tow ar tyle 
m e w art. Idź spać lepiej, pijaku.

Lew andowski błęćnem i ocza 
mi w patryw ał się w żonę. W za 
mroczonym alkoholem  mózgu 
dojrzewał jakiś uiecny plan-

—  Dajesz forsę, wiedźmo, czy 
nie? — zacharczał nagle, ude- 
rząiąc kobietę z całej siły w 
twarz.

— Ty złodzieju! — Pogrze
bacz w ręku korpulentnej kobie 
ty byw a niebezpieczną bronią 
—« A masz, a maszl — R azy t»y

D w a  miesiące hulanek defraudanta
i półtora roku więzienia za -arę

D :ie,e burzhw ej eskapady 
dw um iesięcznej i hu lanek  se- 
k w estra to ra  urzędu  skarbow e
go, C zesław a Lityńskiego zgłę
b iał w czoraj sąd  okręgow y.

L ityński oskarżony  został o 
defraudację 6.300 złotych, p o 
chodzących z podatków . Naczel 
n ik  u rzędu  skarbow ego w padł

R A D  JO
ROZGŁOŚNIA

WARSZAWSKA
U  45 Codzienny przegląd pra-y 

polskiej. 12-35 23-ej koncert sziud 
ny z Filharmouji Warsz- 14 
P łyty  gramofonowe. 1515 Komu. 
n i kat LOPP- 15-25 Odczyt z cyk u 
dla maturzystów szkół śr. 15 50 
Program dia d/-ieci starszy"1;. 
16-20 liekcja języka francuskiego 
16-40 Muzyka lekka. 17.10 L iną'a  

* Afryka" — wygi. pref. Waler.- 
Goetel (transm. z Kraków aj 17-35 
Koncert kameralny. 18 50 Roz
maitości. 19.15 Skrzynka poczto, 
wa rolnicza- 1930 Wiadomości 
sportowe- 19-35 Piosenki w wyk 
Maurice Cii“vaiier. 19-45 Prasowy 
dziennik radjowy 20-00 Feljeton 
p.t. ,Chiny proozą o glos". -  
20.15 Mnzyka lekka. 20-45 Słucho
wisko „Peer Gynt“ pg. Ibsena, w 
rad j. p. Karwiokiego 22 20 Kon- 
oart ChoBinowafci, 23DO Muzyka

na trop kradzieży, żądając wy 
liczenia się z wpływów  kaso 
wych,

S ekw estra to r czując, że jest 
z nim krucho, ulotnił się. Dwa 
m iesiące trw ały  poszukiw ania 
za synem m arnotraw nym , k tó 
ry przez ten okres me tracił cza 
su a 'zużyw ał go beztrosko. G rał 
w k arty  i na wyścigach, szalał 
po nocnych dancingach, ile mu 
sil i..- zdefrauduw anych pienię
dzy starczyło.

M ając w kieszeni płótno, zgło 
sił się do policji i ze zm artw io
ną m ną przedstaw ił się jako o 
f ara kradzie ży. Dowodził, że o 
we nieszczęsne 6000  złotych, 
w yciśnięte mozolnie ze spraco 
wanych i zubożałych podatn i
ków, zostały mu ukradzione w 
restauracji „V ictoria", gdzie ba 
wił na kolacji,

G kazało się jednak, że poza 
szerokim  rozm achem  w „Vic- 
tori]*", polegaiacym  na urządzę 
niu po pijanem u grubej aw anł u 
ry, połączonej z tłuczeniem  tk- 
lerzy  i półm isków, Lityński źad 
nej inne, przygody nie przeży
wał. Skazano go na półtora ro 
ku więzienia.

pały  się na Lew andowskiego, 
jeden za drugim. Pijany bez na 
mysłu porw ał sto jącą obok aie 
k .erę i rzucił się na żonę

—  R atunku... — resz ta  utonę 
ła  w niezrozam  ałym  bełkocie. 
Ł czaszki jej trysnąi mózg.

Lew andow ski oprzytom niał 
w jednef chwili. Tępem  spojrzę 
nłein zaw isł na  zlanej krw ią 
ty a rz y  leżącej. Bez słow a dał 
się ująć i odprow adzić do urzę 
du śledczego-

G rozi mu k a ra  śm ierci lub 
dożyw otnie w ięzienie. Jednak  
spodziew ać się należy, i S  sąd 
uwzględni w swym w yroku tra 
giczną w iązankę faktów : b ez
robocie, alkoholizm  i w reszcie 
m orderstw o.

Podrobiony czek.
Zygm unt Kozelski, w gronie 

przy jació ł i koicgów „L1ŻJ 
siem “ zw any, byt uosobieniem 
m łodości i zapału do życia. N ju  
zw yczajnie zdolny i pracow ity 
ukończył szkolę średnią z odz 
naezeniem  i, u legając namo- 
wotn bliższej i dalszej r jdzmy 
zapisał się Jo Akadem ji H an
dlowej. B ędąc synem  zaru iż- 
nyeb rodziców, nie potrzebował 
m drtw ić się o zarobek i poświę 
c i ł ' się całkow icie nauce. Do 
skończeniu studiów  zam ierza; 
objąć kierow nictwo interesów, 
ntóre prow adził jego ojciec na 
Aresach. Nosił się Z zam iarem  
uprzem ysłow ienia -posiadany- i 
lasów, założenia racjonalnego 
w yrębu drzew a, tartaków  i t. p.

Jednak  przysłow ie powiada 
że „człowiek strzela , a P an  Bóg 
kule nosi“ i wszelkie plany na 
przyszłość zależne są *xl d ro b 
nych  częstokroć w ypadków .

B andy dyw ersy jne, g rasu jące 
na wschodzie, spaliły  m ajątek 
starego  Kozelskiego, W  ciągu 
jednej nocy z ludzi zam ożny .n 
stali się nędzarzam i. ś ta r jk  K 
zelski nie przeżył n ie szc zęść j 
iak,e go spotkało i w oarę dni 
no strac ie  m ajątku zm arł raź •- 
;iy udarem  sercow ym . Zygm unt 
matki nie miał, pozostał wi-yc 
sam  na świecie. Ze sprzeda
nych pozostałości udalc mu się 
ukończyć studja. Dzięki p o j a 
danym  stosunkom  o trzym ał in 
t r a t r ą  posadę w jednym  z ban
ków. W ychow any w bogactw ie, 
nie m ógł w pierw szych czasach 
nagiąć sw ych w ynjagań  do s t < 
sunkowo niewielkiego w ynag:>  
lżenia, w dodatku obmacał się 
w sferach ludzi zam ożnych 
więc musiał i y ć  pa sze rszą  st > 
P6»

D a ta ?  efąg n a s tą p i

f  71I U /e so ty  K ą c i k  *L. ,.J
PANI ANTONIÓW A

P an i A ntoniow a jest stręczy 
cielką sług. W łaśnie teraz  przy 
prow adziła kandydatkę na m - 
we m iejsce i czeka z nią w k u .h  
nT na wejście pum domu.

— Św iadectw a panna m asz? 
— pyta  pani Antoniowa.

— M am — w zdycha-dz iew 
czyna. — i akie mi różności po 
wypisyw ali, że aż strach . W azy 
stkie przez ziość, bo gdzie ju 
byłam , to pan był zaw sze grze 
czniejszy dla mnie, niż dla pa 
ni.

— P okaźno panna.
D ziew czyna w yjm uje z to r - j  

ki w ygniecione papierki.
„M arjanna W ąg ier — czyta 

pani Antoniowa — służyła J 
mnie trzy  tygodnie, kłóciła śię 
i biła dzieci44.

— Dzieci panna biła? A s t 
rych nie ru szałaś?

— Nie.
— No to nieźle. Bo takie dzG 

w czyny są, co to z m iejsca s t i -  
rą w gębę pierze... Zobaczy m 
drugie św iadectw o: ..M ^rjanca 
W 'ągier po ca łych  dniach przy j 
m owała kaw alerów ....44

Pani Antoniowa w zrusza ra 
mionami.

— Też p retensja . A coby ta 
ka s ta ra  klem pa chcia ła? Z:  
byś panna żonatych  przyjm ow a 
ła?... Tss... S ta ra  idzie!.. Scm* 
waj panna te papierki, a jak s 'ę  
s ta ra  spy ta , powiedz, że nija 
kich św iedectw ów  nie masz....

Do kuchni w eszła pani d*- 
mu i rozpoczęła egzam in.

— Panienka m iejsca częsio 
zm ienia?

— C zęsto — w yrw ałc się mc 
opatrznie pannie M arjannie. A 
le pani Antoniowa ra tu je  sy tu 
ację.

— C zęsto  zmienia, bo do n a 
uki chętna. W  jednem  domu 
w szystkiego, co do obowiązku 
należy, się nie nauczy.

—  Św iadectw a m a?
— N.e ma — w yręcza s u  t 

protegow aną pani Antoniowa
u sam ych cudzoziem ców służ, 
ła. co to polskich literów n e 
znają...

— Zupełnie b tz  św iadectw .
— A na co paniusiu św iade 

,wa. W B >ga jednego w ie r z \- 
n y  to i sobie powinniśmy w e- 
:zyć. Na ten przyk ład  pani 
iw iadectw  nie ma. a my wm- 
rzym . że pani dobra pani.

— A orać umie?
— W zględem  prania to  w 

św iadectw ach...
— W y ry w a się znów kandy

datka.
— Co panna pleciesz! —  trą  

ca ją pani Antoniowa, korzysta  
jąc, że gospodyni odw róciła s ‘v  
na chwilę. — W  św iadectw ach 
o praniu się JM) gębach śtojało* 
Niema sie czego chwalić... T ss 
P ierze, proszę pani, jeszcze jak 
pierze, z każdej za przeproszę 
niem zapapranej sztuki, koron
kową bielizne zrobi—

—  A m eżczvzn o rzy jtnu je?

rvr fi*

Juiilleusz uurszamsKiesJ 
i>u$9tOj)lo RatunRoJiejo

W arszaw skie Pogotow ie Ra' 
tunkow e ma już za sobą 35 lał 
istnienia, 35 długich la t nieprzei 
wanej p racy  w dzień i w noc, 
bez chwili w ytchnienia, bez 
św ięta  i odpoczynku. W zw iąz' 
ku z tym  czcigodnym jubileu
szem w dniu 24 b. m. odbędzie 
się uroczystą akadem ja i otwal 
ta zostanie w ystaw a w lokalu 
K luou U rzędników  P aństw o
wych (Nowy Świat 67).

Na w ystaw ie znajdzie się 
to  w szystko, co m a styczność t 
ratow nictw em , higjeną i lecz
nictwem . Będzie to popularny 
pokaz, jak ra tow ać ludzi. W y
staw a trw ać będzie do 5 maja 
b ież roku .

Przez cały czas trw ania w y
staw y odbyw ać się będzie na u 
licach W arszaw y zbiórka na 
cele „Pogotow ia". Zbiórka prze 
prow adzona zostanie w inny 
sposób, niż to miało m ie sce do 
tycnczas- Po m ieście krążyć bę 
dzie 10 oryginalnych taczek  z 
olbrzym iem i puszkam i. W nich 
będą grom adzone dobrow olne 
ofiary. Nie będzie więc karo ty , 
ńńiarczyw ośc: płatnyćL agen
tów, k tó rzy  dokuczyli już 
wszystkim .

Jesteśm y  pewni, że dzięki tej 
ińowacii ofiarność na cel tak 
godny, jak Pogotowie, zw iększy 
się, choć ofiarodaw ca nie bę- 
dziie p rzez  nikogo nagabyw any.

Piipste czotf u  Polne
Uiowny Urząd Statystyczny o- 

praćowiw bardzo c.ekawe *lan-3< 
dotyczą>-«' przestępczości w Pols
ce w roku 1931.

Jak wyu.ka z tych aaaiych, aaj 
większa ilość zauieidowań o prz® 
aLęusiwach dotyczyła jak zwykle 
kradzieży, których zanotowano 
2i)b-tl4. w tom 39 <30 kradzieży z 
włamaniem; w ogólnej ifczbie „ża 
meldowuo o 6903 krazieżach ko
lejowych.

Z tnnycb przestępsłw zameldo 
wano o 697 wypadkacn zdMady 
stanu. 131 szpiegostwa 4011 in. 
nyeti przestępstw politycznych, 
456 ukrywania przestępców i u- 
cieczki aresztentów, 2357 Duntu i 
opora włądzy 7335 Lanych prze 
stępscw pnwciw w-łaJzy 889 k n /  
woprzysięsi-wa 543 dezercji, 4b 
innych przestępstw pi-zeciwko s' 
te wojskowej \ państwa, 141 przt 
kupstwa, 246 przekupo1 wa urzęd
niczego, 54-310 zakłócenia spoko
ju uuoiicznego, 26Ł9- potajeinue- 
go igorzplnictwa, 1006 rtrzemy nic  
twa, 12553 włóczęgostwa i żebra
niny, 63-405 opilstwa, 1280 hazar
du. karcianego, 3829 podpalenia 
1596 fałszerstwa p.eniędzy 1511 
faiszeistwa dokumentów 1U55 fał 
szeislw a innego rodzaju 1502 
morderstwa i zaońistwa, 1337 spę
dzenia płodu, 1518 in. rodzaju pd 
zbawienia życia, 70-075 uszkodzeń 
cielesnych, 1766 podrzucenia dziec 
ka, 1237 przestępstw na tle sek- 
sonłnem,- 36 handlu żywym to
warem 5624 in przestęps w pr/-c 
eiwko moralności. 142 Mgamjj 
biwiiżeństwaJł 18 939 przy wis • 
czenia i si*rz<'tiiewierzen:a. 1309 
rozł>oiu i rabunku J1-09-5 kłuśo^ 
ruótwa. 1511 pasersłwa, 30 553 o- 
sznstwa 5024 lichwy ora/, o l-D*’ 
^ynadkach wymiiH^nia-

D r. G l ł O S G I . l K
'doła 4# W eneryczne i  r- 9 w.

Parciew sK ,
Choi. skórne, wlosow, weneryczne. 

niemoc płciowa.

D r  H . Z U  S  M A  N jj
Al. Jerozolimska .o- Weneryczne SV 
filis, tryp. (analizy) niem. pic. 9-1. 3'^'

— ć e t...  proszę pani, że 
do niej czasem  jeaen 
dwóch stry jecznych  braci pr*)'; 
dzie, to nie grzech. Przecie j  
ka dziew czynka tez, jak to 
wią, sw oje um ysłow e po trze tJ 
m a ^ .

Napoleon Sadek-
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ii) KaiDflNflflł NOMIĘTNOSO
Wstrząsająca opow ieść  o miłości i zbrodni

Był czas pożegnać s :ę. A niela  rzek ła  W ilewi- 
Czowi:

— A niech mnie pan kiedy  odw iedzi w  mojem 
gniazdku. b ardzo  ładnie je sobie urządziłam . S p ra
wi mi pan tem  praw dziw ą przyjem ność. Pogaw ę
dzimy sobie. W spomnimy daw ne czasy... grudziądz
kie.. Bo... praw dę powiedziaw szy. |uż mi to moje 
życ.e bardzo zbrzydło... T aka się czuję w śród rom 
mężczyzn, którym  się o taczac muszę, dziwnie... sa 
motna. Rozm owa z panem  spraw i mi dużą ulgę. 
Proszę mi nie odm awiać —  rzek ła  niem al ze łzami 
W oczach.

W ilewicz mocnym uściskiem  dłoni zapewnT ją, 
że nie da na siebia długo czekać.

Śpiesząc do domu, pom yślał sobie:
— Biedna dziew czyna! Szalsk ' ją uw iódł i-., w y

koleił na całe życie. G dyby nre on, k to  wie, m ożeby 
była dziś pow szechnie czczoną i szanow aną m ałżon
ką. C opraw da, zaledw ie jakiego grudziądzkiego 
kupca czy urzędnika. M oże nie znałaby  rozkoszy 
w-elkiego św iata, ale zato  byłaby dobrą żoną, m at
ką dzieciom, a  o ileż to  cenniejsze! K artofle i chieD 
nigdy się nie znudzą i zawsze nasycą, frykasy i m a
jonezy prędzej czy później p rzypraw ią o niesm ak... 
i  niestraw ność...

P otem  zaś przypom niał mu się dziwnie upojny 
czar oczu brunetki, k tórem u poddaw ał się coraz sil
niej* Zarazem  zaś dziwił się, dlaczego nieznajoma 
ta k  b lad ła  i im nieniła się, gdy rozm aw iali o A ndrze
ju, szczególniej zaś, gdy A niela zupełnie w yraźnie 
W ypowiedziała swe podejrzen ia co do K arola R uc
ie ego.

To też natychm iast po obiedzie pośpieszył do 
owej b runetk i, k tó ra  go zaprosiła do siebie, licząc 
na  rozw iązanie tej dręczącej zagadki,

D w a dni p rzed  spotkaniem  W ilewu za z owemi 
paniam i na plaży francuskiej, w ydarzyło się w  W ar
szaw ie coś w ielce znamiennego.

K olasow , powodziło się coraz lepiej.

Sw ą knajpkę na przedm ieściu sprzedał z olbrzy
mim zyskiem . P .ękna K aśka kró low ała teraz  przy 
kacie dużego baru  na ulicy Chłodnej, n iedaleko Że
laznej. To było w łaściw ie jeszcze nie to, czego 
pragnęła. M arzyła o M arszałko (yskiej, Nowym 
Swiecie, naw et A lei Ujazdowskiej. A le zaw sze to 
już coś

Kolas m itygow ał ją:
— Nie należy zbyt się śpieszyć- W szystko bę- 

dz e w swoim czasie- Jeszcześm y niedość bogaci. 
Ale już teraz  pójdzie nam szybciej. Mam pew ne 
źródła stałego dochodu... poza barem ...

K aśka uśm iechnęła się zjadliwie:
— Może znów jaki..- spadek?
—  Nie troszcz się o to. G runt, źe będę miał 

torsę.
Copraw da, ,2go zam erzenie nie udało sie w ca

łej pełni. W ilewicz jednak się wylizał. W ielka 
szkoda. A le choć żył — nie daw ał znaku życia. 
A to  było najważniejsze. Kolas uspokoił s \ ca łko 
wicie.

B ar na Chłodne m iał niem niejsze powodzenie, 
niż poprzedni na przedm ieściu. Pod tym względem 
nie było trosk-

G orsza spraw a była z K aśką. Pozornie nic się 
nie zmieniło w ich pożyciu m ałżenskiem , jednak 
pew ne naprężenie zarysow yw ało się córaz wyraźniej.

K aśka nie w iedziała, skąd Kólas w ziął owe 
pięćdziesiąt tysięcy, ale naw et już ó teru nie m yślała, 
olśn.ona nowym trybem  życia w stolicy, W ypole
row ała  silę tez już na m ieszczkę, ibąrdzo zdolna od 
urodzenia, szybko poznała w szystkie tajniki handlu. 
1 d latego w łaśnie doszła do w niosku, że zw łaszcza 
obecnie, przy rozroście in teresu , naw ale spraw  po- 
datkowrych i k iedytow ych, nie sp rósta  zadaniu. 
T rzeba było prow adzić rachunki, skrzętn ie  zapisy
wać w pływ y kasow e dla w ładz skarbow ych. Na jej 
p rośbę Kolas zgodził na  kasjerkę zaw odow ą, starszą 
wdowę, bardzo uczciw ą kobietę.

N azyw ała się Rydlowa. Mąż jej m iał zak ład  
stolarski, ale rozpil się i um arł na białą gorączkę.

Syn jej, W icek, dziś osiem nastoletn i chłopiec, w dał 
się w złe tow arzystw o i poszedł w ślady ojca, o tyle 
gorzej się spraw ując, że wogóle nic nie robił.- N ie
wiadomo było naw et, gdzie się podziew ał dniami 
i nocami, bo do domu przychodził ty lko żądać od 
m atki, by mu dała na wódkę, giożąc w razie  odmowy 
..m ajchrem ” lub „spluw ą”.

K ilka dni po napadzie na  W ilew icza w padł do 
domu, pijany na uiilor, zw alił się jak trup na łóżko 
i spał tak , że go niesposób było dobudzić. N azajutrz 
z rana m atk a  postanow iła go przynajm niej rozebrać 
i ku sw em u niem ałem u przerażeniu  znalazła w jego 
m arynarce p iękny portfel safjanowy z kilkom a gruD- 
szemi banknotam i, ozdobiony złotem i inicjałam i:
J .  W .

O buaził się i w idząc, z jakiem  przerażeniem  
m aika ogiąda ten dow ód-przestępstw a, oaezw ał s 'ę  
cynicznie, jakby naw et z dum ą:

—  No tak! Tc i co? P raw da! Nie zapieram  się! 
To myśmy zrobili tego frajera z Saskiej K ępy i cia- 
chnęliśm y go do W isły, skąd  go jakieś gam onie w y
ciągnęły. A lt  on już i tak  m iał dosyć. W ykilcw ał 
na am en. P rzydała  nam  się ta  robota. M iał przy 
sobie grube hopy. W ypadło po dwa tysiące i  czeins 
na tw arz. Tyle zostało z mojej facjendy-

W dow a aż ręce załam ała:
—  W ięc już do tego doszło?
— A  coś m yślała, s ta ra  wiedźmo, żem n ieaó ia j- 

da? Nie spodziew ała się w ielm ożna pani h ra 
b ina? M ówię ci w szystko, bo wiem, że mnie nie za 
sypiesz. M a t k a  nigdy nie kapuje rodzonego syna. 
M am usia kocha synusła, kocha, kocha

—  W icku, W icku, coś ty  narobił? —  jęknęła 
s ta ra  i p ad ła  na  krzesło, w ybuchając rzew nym  p ła 
czem.

Je j W icuś, jej synek ukochuny, k tórego  w łasną 
p iersią w ykarm iła, chow ała, pieściła, jako jedynaka, 
chroniła przed razam i pijanego ojca, sam a tw arz 
nadstaw iając i odbierając ciosy b ru ta la , jej ęynek —  
zbrodniarzem ?!

Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

W  cztery ocz
Intymne rozmowy z Czytelnikami

■•Nieszczęsne Lenie".
M ojem zdaniem , lek arz  z Ka 

*.y C horych m iał rację. A le dla 
"fszelkiej pew ności proszę udać 
,ut do T ow arzystw a Eugen.cz- 
°®go (Nowy Świat 1], gdzie Pa- 

pow iedzą dokładnie, jak spra 
^ a  s tn Ł. 

n£orzau 
m e c h  poda swój adres. Może 

0 Poradzim y 
P* R. M. z Brzeskiej.
1 ‘Jpow ieJz i listow nych nie u 

*Uielamy. Z naczek  do zw rotu. 
(Stęskniona"
tak nam  opisuje sw e przeży-

nPrzed m:esiącem  poznałam  
* oiej ko leżanki przystojnego 
^ o p c a -  G raliśm y w zabaw ę 
f  lirt". Posyłałam  m u wciąż 
5 r tki i num ery, oznaczające: 

f^ocham , kocham  cię” , Rozma 
*ojąc polem  ze mną, zapy ta ł 

-toie, czy to praw da. Odpowie- 
^ałam , że tak . O dparł, że to, 

tylko „bujda na reso- 
ch ż e  jestem  trzp io t, że mi 

Ie w ierzy. A to  jednak była 
^ aw d a ! '
.C odzienn ie  te raz  już przycbo 

koleżanki, a ty lko poto, 
z nim się spotkać. N ie za- 

y ^a tn  się do ładnych, ale po- 
^  Ozenie u chłopców  mam. Mo 
M_^)ał.eg°, że iestem  z natury  
j darzona humytn tem peram en 
^  • zabaw iam  całe  tow arzyst- 
^  * niejeden z chłopców  szep 
łty* ”1'/ "Śliczna, śliczna", a m

■•Śliczna i m orow a” . O dpo

w iedziałam  mu: „M orow a m o
że i jestem , ale co do śLczności 
to już pan buja”.

Moj chłopiec jest nieco po 
wściągliwszy, ale i on poc.chut 
ku praw i mi kom plem enty, n a
turaln ie ukryw ając to p rzed  mo 
ją ko leżanką i jej m atką, bo u- 
ważany jest u nich za narzeczo 
nego. On jest trochę „ciepłe 
k luski” , w ięc nie zaprzecza te 
mu, ale wiem, że tak  me jest- 
Sam mi to  pow iedział. W iem 
też, że nie jestem  mu obojętna. 
Powiedział nu, źe jeszcze mnie 
nie kocha, ale niew ykluczone, 
że to jeszcze nastapi. o ile będę 
Dosiadała w szystkie te  zalety, 
co it»g( pierw sza ukochana, któ 
ra  już w szakże w yszła zam ąż 
:a  jnnnego.

W racam  od nich zaw sze sa
ma. Nie odprow adza mn e, bo 
nie chcę robić przykrości 
koleżance, a  on u uiej m esz- 
ka. O, iak ja jej zazdroszczę! 
On też mi pow iedział k ędyś: 
T ak  mi przykro, gdy Pani wy 

chodzi i musi sam a w racać do 
dom u" — „T rudno", odpow ie
działam  rpu.

A naigorszfe, że koleżanka ‘uż 
s ;ę wSdoczmę czegoś domyśla, 
bo m nie juz zaczyna delikatn ie  
w ypraszać z m ieszkania. Tle ra 

te raz  przyjdę, są zaw sze ja
kieś w ykręty , naprzyk ład  m ó
w i' „W iesz co. S tacha?  Idzie
my z Heńkiem  do kina. wiec 
:dź sobie lepiej odrazu do do
m u". A  potem  bardzo często

się o k azu je ,.  że to  niepraw da: 
nigdzie me wychodzą- P rzykro  
nu tak ie  rzeczy słyszeć 1 już 
Dym ao niej więcej nie uhóaziła 
aie muszę znos.ć w szystkie u- 
pokorzem a, poniew aż gdybyiń 
u uiej nie byw ała, tobyrri już \ 
chłopca mojego nie w idywała, 
do on nie wie, gdzie ja mresz 
kam.

P an ie R edaktorze, ja go tak  
kocham  i nie mogę tego ukryć, 
szczególniej, gdy widzę jeg j ó- 
czy. tak ie  wciąż sm ętne ( zadu
mane.

iuąc do kina, spotkałam  do 
na M arszałkow skiej. Podszedł 
do mnie. O, jaka by am -szczę
śliwa, jak dziękow ałam : Bogu, 
że nadeszła, wreszcie, chw ila 
naszego sam na sam. N aturaln  e 
pow iedziałam  mu. jak  postępu- 
,.: moja koleżanka. R az jeszcze 
zaprzeczył, jakoby byli zaręczę 
ni, w brew  temu, co ona tw ier
dzi. Poszedł ze mną do kina, 
odprow adził mnie potem  dc do 

dłu*fo' jeszcze n e moglkśmy 
.7ię rozstać, stojąc przed bram ą.

Chcieliśmy to spo tkan ie u- 
kryć przed  moją ko leżanką, a- 
le nam się to nie udało, bv spot 
kalism y jej znajomą, k tó ra iej to 
natychm iast doniosła. Myśmy 
oboje zaprzeczyli, m ó w ąc , że 
n e um awialiśm y się przecież, 
bo to było zupełnie przypadko
we spotkanie, nie dała się prze 
n.'os:ć i gdy zostali sami, podo 
bno bardzo płakała . Zrobiło m ; 
się iej żal, bo jeżeli ona go do

praw dy kocha, w ięc jej z pew no 
ścią przykro, że on mnie woli. 
Wiem, że tak  iest, bo nu to  wy 
raźnie mówrł. Ponurno, że kc 
-han. go do szaleństw a, ale 
znów też nie chciałaoym  aby 
ona przeze mnie cierp ała-

Postanow iłam  usunąć się. A le 
rana set ca dręczy mnie coraz bar 
.Miej, Nie mam poco życ, skoro 
hie mogę być razem  z nim. To 

loja pierw sza miłość i już tak a  
nieszczęśliwa. N ikt inny mi się 
lie podoba. Nie w yobrażam  so 

bie życia bez niego. Ju ż  naw et 
nie chodzę do koleżanki, bo gdy 
u niej byłam  ostatnio, pow ie
działa mi: „S tacha idź do d o 
mu, bo będziemy z Heńkiem  e 
dli kolację, a  przy tobie będzie 
się krępow ał '. W yszłam  zm ar
twiona, że już go nigdy nie zo
baczę. A jednak spotkałam  go. 
d o  zaledw ie wyszłam, zeszedł 
do sklepu. Dz wił się bardzo, że 
nie zostałam , a ja na to: „N ie 
chcę p rzeszkadzać wam w ko
lacji. K azia pow iedziała mi 
orzed chw lą, że moja obecność 
będzie krępująca". Nie chciał 
w erzyć, żeby to mugła bvć >ra 
w da. Pow iedziałam , że nigdy 
więcej do K azi' nie prz /jdę, a 
on mi na to „To nic. Znajdzie 
my inny sposób spo tykan ia się 
ze sobą".

Ju ż  teraz  zuoełnie nie wiem, 
co robić. Jeżeli będę się z nim 

Dot-’ka ła  bedę robiła  orz* 
krość koleżance, a  tegobym nie 
chc ała. A znów  u tracić  go tek 
n:e chce. bo  zanadto  go k o 
cham. O sta teczn ie  w szakże po
stanow iłam  nie chodzić już do 
Kazi i czekać, czy on za  m ną 
zatęskni.

Chciałabym  t y l k o ,  aby o p  

w iedział, jak mi za nim tęskno, 
jak mi straszn ie  sm utno i d la

tego b ardzo  P an a  R ed ak to ra  
proszę o dwie rzeczy: o p o ra 
dzenie mi, czy dobrze postępu
ję i o w ydrukow anie ty lko  tych 
paru  słów, aby on w iedział, jak 
mi na  duszy, a  mianowicie: 
„Tyś mój pały św iat, tyś jeden 
serce moje sk rad ł i w szędzie pój 
dą za m ną w św iat tw e sm um e 
oczy. W róć, wróć, Heńku, twól 
trzpiot tak  bardzo  tęskn i za to  
bą".

Teoi etycznie postąp iła  Pani 
'ak najsłuszniej. Rzeczyw iście 
w tak ich  razach  pow inien decy 
dow ać ten, o k tórego  ubiegają 
uę dwie istoty, w szystko jedno, 
•zv dw ie niew iasty o jednego 

m łodzieńca, czy dwóch m ęż
czyzn o jedną kobietę. Każde

agnie w swoją stronę. Inaczej 
w cale być i_ie może i nie puwin 
no- Alt. poniew aż w ter- sposób 
irudno ruszyć z miejsca, musi 
więc wreszcie ten łub ta, k te  
s lan o y i przedm iot spotu* zdecy 
fow ać »ię ostatecznie na praw o 
albo na lewo. To będzie najsłu 
sznieUze ro zstrzy g n ięc ie ' sp ra 
wy. ■ -■ '

Niech p. H eniek w ybiera mię 
dzy p S tachą, a p. Kńrzią. Niech 
zazna szczęścia z w ybranką, a  
odrzucona niech się pogodzi z 
'osem  i szuka szczęścia gdzie 
indziej. Tylko, że w tvm w ypad 
ku p. K azia ma „forę". J e s t  s ta  
!e przy n- H eńku i może gu so
bie „urabiać", zw łaszcza, że on 
'est „trochę ciepłe k luski". Dl? 
tego też przy teoretycznej s łu 
szności postępow ania Pani, jest 
Dani p rak tycznie nieco upośle
dzona. T rzeba wiec sta rać  się 
też spotykać z p. Heńkiem . Nie 
konieczn‘e u o Kazi. N apisać 
do niego list. Umówić się i śmie 
ło naprzód K azia przecież te* 
nie p rzeb ie ra  w środkach..*
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K R O N I K A  K R A K O W A
C zw artek  : W alerjana 

Prsepowlcdnle zitrolojjlczne.
Dzień dzisiejszy obfituje w wypadki 

w szelkiego rodzaju, katastrofy  i t .  p. 
W ypadek samochodowy znanej osobi
stości. W ieczorem unikać kłótni • wy
buchów gniewn, gdyż może dojść do 
krwawych rozpraw  Dzieci urodzone, 
dzisiaj odznaczają się niezwykłemi zdo l
nościami i xabtySną na polu narodowem.

T eatr: „ le n  k tórego biją po tw arzy"

A dria t „N a zachodzie bez zmian" 
Apollo : „K obie.z  i szpieg"
B agate la : „Tajem nica sek re ta rk i"  
P.-omień: „l*rawdziwne kłam stwo"
, Dtonce" : „A rcyksiąze się bawi" 
Sztuka : T aka słoaka dziewczyna, jak ty. 
U ciecha: „S zanghaj-E kspres"
W anda: A fera m ężatki

Radjo
G. 11.42 Transm . z W arszawy, 12.35 

Transm  23-go koncertu szkolnego z 
Filbarm onji warsz . 15.05 Transm . z 
W arsz., 15 50 Transm . program u dla 
dzieci, 16 40 Muzyka płyt gcam., 17.35 
Transm . z W arsz., 19.00 „Stary K ra
ków", 19.15 Muzyka płyt gram ., 20.15 
Transm . muzyk lekkiej z W arszawy, 
J0.45 T raasm . słuchowiska z fl arsz., 
22.20 Transm . z W arsz., 23.00 Transm . 
muzyki tan. z W arszawy.

Dyżur nocny aptek  i
Rynek 13, R etoryka 1, Lubicz 7, S trą 

dom 6i K arm elicka 9, Kalwaryjska 27.

O u a k a n id  gospodyni.
Tom czyk Zofja, gospodyni, 

u m . w C ianow icach pow . O lkusz 
zgłosiła, że w Rynku głównym 
prsystą] .ła do niej nieznana ko
bieta, k tó ra zamówiła u niej 3 
kopy jaj i 1 litr śm ietanki po- 
czem owa kobieta zaprow adziła 
donoszącą na PI. Jabłonow sLich 
4, do suteryn, zab ra ła  tow ar i 
udała się rzekom o do swej pani 
po pieniądze i więcej nie pow ró
ciła, w skutek czego Tom czyko- 
wa poniosła szkodę 20 zł.

Ująole m orderców  
strażnika gminnego.
W związku z dochodzeniam i, 

prow adzonem i w sprawie m or
derstw a, dokonanego na śp. J a 
kubie O zga, strażniku gminy Za
błoci j , aresztow any został no to 
ryczny złodziej M ichał Bolek fal- 
se borow ski Józef, liczący lat 
30 z Ośw ięcim ia, bez stałego  
m iejsca zam irszkania. D ochodze
nia ustaliły, że Bolek w tow a
rzystw ie Józeja Kanika, false 
M rawika Jana, bez stałego  za
mieszkania, został przychw ycony 
na kradzieży przez śp. O zgę. 
C hcąc uciec, Bolek oddał strzał 
rew olw erow y, kładąc strażnika 
trupem  na miejscu. O bu spraw 
ców przytrzym ano i oddano  do 
dyspozycji władz.ZMiirz ukiniitiM starci

Pod wsią Popielaw y w pow ie
cie brzezińskim  została  dokona
na w dniu 10 kw ietnia potw or
na zbrodnia. Szosą w racał z ja r
m arku 70-letni Józef M arusik, w 
tow arzystw ie swego syna S tani
sława, oraz znajom ych. Pod Ła- 
znow em  ujrzeli idącego jakie

?foś m ężczyznę, k tó ry  rzucił na 
a rę  dużym kamieniem, trafiając 

nim w głow ę starego  M arusika.
S taruszek  ugodzony z ogrom ną 
siłą, odniósł śm iertelne o b raże
nie czaszki, strac ił natychm iast 
przytom ność i brocząc krwią, 
spadł z wozn na ziemię. S ta ru 
szek nie odzyskaw szy p rzy to m 
ności, zmarł.

S krad li tra g a rz o w i 3.000 zł.
Jakób  Birnfeld, trag arz , zam. 

przy ul. Brzozowej 8, zgłosił do 
policji, że w ostatn ich  tygod
niach, k tórego  dnia nie wie, sk ra

dziono mu ze sblepu R eicha przy 
ul. Siennej 1, z niezam kniętego 
kosza 3.00C zł, gdzie Birnfeld ! 
miał kosz na przechowaniu.

Brdal
k p z e p i  oóu u & iM t

Rozprawa o ratunek przed spden w Krakowie
W  dniu wczorajszy m przed są

dem przysięgłych zasiadł na ła 
wie oskarżonych Karol K rów ka 
la t 3U, robo tn ik  z Bierzanowa, 
oskarżony o zbrodnię rabunku. 
A kt oskarżenia opiew a, że dn. 
30 lip ca l9 3 1  r. o godz. 11.30, 
wiecz. K rów ka z bronią w ręku 
napadł w Bierzanowie na pow ra
cającego z pociągu do domu 
A ntoniego  Piątkow skiego. W ów 
czas rabuś zażądał od niego w y
dania rzeczy w artościow ych, co 
tenże uczynił oddając mu kw otę 
zł. 34.—. zegarek niklowy i p a 

pierośnicę,poczem  zbiegł. O sk ar
żony nie przyznaje się do winy 
w ykazując swoje alit w dzień 
napadu, zaś poszkodow any s ta 
nowczo tw ierdzi że poznaje 
Krów kę, gdyż w ten  sam wie
czór jechał razem z nim z K ra
kowa do Bierzanowa podając, że 
Krów ka proponow ał mu naw et 
wypicie w spólnie szklanki piwa, 
co tenże nie uczynił. Po p rze
słuchaniu świadków, którzy p o 
tw ierdzili alibi oskarżonego try 
bunał zadał sędziom przysięgłym

2 pytania a to 1) czy oskarżony 
popełn ił rabunek , a na w ypadek 
zatw ierdzen ia 1 pytania 2. py ta
nie o bezpraw ne noszenie broni. 
Sędziowie przysięgli n r zadane 
pytan ia odpow iedzieli 8 głosami 
nie, 4 tak, w obec czego try b u 
nał uw olnił oskarżonego od wi
ny i kary.

Rozpraw ie przew odniczył so. 
dr. Jek , w otanci s. o. Buraiow- 
ski i Dworzański. oskarżał wicepr. 
Staw arski, bronił adw. dr. Józef 
W oźniakowski.

r

Śledztwo w sprawie Ciunkiewiczowej ukończone
Jak  się dowiadujem y, zostało 

śledztw o sądowe przeciw  Marji 
Ciunkiewiczowej ukończone. A k 
ta  dotyczące tej spraw y, a obej
mujące zeznania obw inionej, p ro 
toko ły  przesłuchania szeregu 
świadków, w reszr;B sensacyjne

szczegóły ekspertyzy  waliz Ciun- 
kiewk zowej, o czem ostatn io  do
nieśliśmy, zostały przesłane do 
prokuratur] {celem wytoczenia ak
tu oskarżenia.

P rok u ra to r dr. Łaba po zaz

najomieniu się z szczegółam i a- 
fery wygotuje ak t oskarżenia. 
R ozpraw a sądowa przeciw  Ci in- 
kiewiczowej odbędzie się p raw- 
dopodobnie w najbliższych mie
siącach .

Rozprawa przeciw 40 oskarżonym.
W  dniu 25 bm. odbędzie się 

rozpraw a sądow a przeciw  40 oso
bom oskarżonym  o udział w 
g łośnych  zajściar.h, jakie miały 
miejsce w K rakow ie, w dniu 16 
m arca, podczas strajku  g en era l
nego. Rozprawa toczyć się b ę - ! z par. 81 i w ystępek  zb iegow is-j cyzja 
dzie p rzed  s. o. D oelingerem  na

głównej sali rozpraw  w gm achu 
sądu okręgow ego karnego. A kt 
oskarżenia popierać będzie prok. 
dr. Szypuła.

O skarżeni odpow iadać będą 
o zbrodnię gw ałtu  fpublicznego

ka z par. 279 i 305. Co do resz
ty  8 osób, k tó re zostały aresz
tow ane podczas pow yższych 
zajść, a z k tórych  część p rze
byw a jeszcze w areszcie śled
czym, nie zapad ła  jeszcze de-

Matka rzuciła się do stawu.
W czoraj baraki miejskie przy 

ul. P ełteza  we Lwowie były te 
renem  w strząsającego w ypadku 
sam obójstwa. 25-letnia Szyfra

Landau w celu sam obójczym  j  czasu bez pracy  i Landauowie 
rzuciła się do stawu Prym ana na żyli w nędzy. Nie mając co wło-
Zam arstynowie. Mąż jej z zawodu 
kraw iec, pozostaw ał od dłuższe

żyć dziecku do ust, Landauowa 
ta rg n ę ła  się na swe życie.

Wstrząsający wybuch pocisku.
Leon T ytus, m ieszkaniec wsi 

U brodow ice, orząc pole, natknął 
się na pocisk arm atni, k tóry  
p rzyn iósł do domu. T y tu s  w 
obecności sąsiada Paw ła Josen-

dro i 12-letniego syna Sem ena, 
zaczą ł rozbierać pocisk, k tóry  
w pawnym m om encie upad ł na 
ziemią! W skutek wybuchu część 
domu w yleciała w pow ietrze. Z

pod gruzów  w ydobyto  leżących 
w kałuży krwi T ytusa, syna, 
oraz sąsiada. S tan ich jest b ar
dzo ciężki.

O sta tn ie  dni w y s taw y  M aurycego Gottlreba*
W ystawa pam iątkow a dzieł 

M aurycego G ottlieba w krakow- 
skiem Muzeum Narodowem  zbli
ża się ku końcowi. Z ostanie ona 
definitywnie zam knięta w nie

dzielę 17 bm. O sta tn ie  dni wy
kazują wzmożoną frekw encję 
W czorajsza p re lekcja  art. mala-' 
rza Jarem y odby ła  się przy 
tłumnym udziale publiczności.;

P . Jarem a dał w sw ych objaś
nieniach dzieł G ottlieba głęboko 
analizę ich w artości czysto-ma- 
larskicnr

Co za*korzy£ć?
tracić niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 

zamówić telefonicznie 
Nr. 173-02, lub w prost w dru
karni M onopol, Kraków, ulica 
Na G ródku 2. wszelkie druki 
handlowe przem ysłow e jak 
również broszury i czasopisma 
po cenach niebywale niskich.

A dolf E der, pi. Dominikański 2
■klad kom inow y  

F ab ry k a  su k n a  S. T ugendhat jun ., Bielsko-Biała
Rak sałoianla 1*0

poleca na sezon w iosenny i letn i najnow se m aterjały  po 
cenach fabrycznych.

Czytajcie (litanie Wiadomości Krakowskie

Letni rozkładjazdy oakoM
W  roku bieżącym  letn i ro* 

kład jazdy na polskich kolej*c 
państw ow ych w yrow adzony J5̂  
dzie , nie jak  zazwyczaj z dmel® 
15 maja, lecz w nocy z 21 8 
22 maja. W  tym terminie now 
rozkład  jazdy w prow adzony 10 
stanie na w szystkich kolejach 
Europie.

W  dniu 21 maja w związk t 
wprow adzeniem  letn iego rozk**’ 
du, począw szy od południa P®' 
ciągi kursow ać będą w edług r®* 
kładu prow izorycznego, od g®® ' 
24 zaś norm alnie w edług now" 
go rozkładu.

Kradzieże
Pielena L ataw icka, zam. 

na 2, zgłosiła, że skradzion ’ ! 
z piwnicy niezam kniętej 2 k , , 
i 150 kg ziem naków  wartos

15 z i" N»Schreiber Rachela, zam. *V
Staw ach 3, zgłosiła, że roję®, j 
dniem 7 —11 bm. skradziono F  
z niezam kniętego strychu h>e 
liznę wart. 40 zł.

k*
Aresztow ania

Policja p rzy trzy m ała : Pajfł , 
S tanisław a lat 21, bez zaję®1* , 
m iejsca zam ieszkania za spr*e. 
niewierzenie sukni wart. 45 1? 
na szkodę C zesław y C udak, ** 
N adw iślańska 4. . t

S tanisław a Jastrzębsk iego .
28, zam. w W oli D uchatk ie j 
botnika, Jarosz K azim ieię, la* \ 
robotn icę , zam, w W ol, Ducha®, 
kiej za kradzież łóżka warto* 
70 zł. z kory tarza domu P® , 
PI. P rzystanek  4 na 4, na s*k® 
dę K arola t  K osteck iego , kt®rĵ  
w ym ienionych przytrzym ał l8 
łóżko nieśli drogą.

G łów kę K atarzynę lat 37, 
botnicę, zam. C hodkiew icza ’ 
jako dalszą w spólniczkę kradz1 
ży bielizny w e wytw órni 
przy ul. G rzegórzeckiej 15. .

R ozpond S tefana, lat 28, 5 ^  
sarza, bez stałego  m iejsca . 
m ieszkania, za kradzież z £  
maniem do m ieszkania dra o - 
narda Singera, zam. Zielona . 
gdzie sk rad ł garderobę w art®  
5.300 zł. i gotów kę 200 zł. .

Policja aresztow ała Stanik® 
G rzybow skiego, starszego  a 
ten ta  pocztow ego, kieroW® ^  
U rzędu pocztow ego N r. L j’ 
stacji K raków -Płaszów  p°® 
rzutem  system atyeznego SP $  
n iew ierzenia kw oty 8.517 * * „ 
gr. na szkodę powyż*2 
U rzędu.

Piłka nożna ^ 
W  najbliższą niedzielę od ^ ei 

się następu ąr.e spotkania 
L eg ja— W isła w K ra k o w ie ^ p 0. 
G arbarn ia w Łodzi. 
lonja we Lwowie 22 p .p ." ’' . vi* 
w Siedlcach i Ruch— Cr® 
w W ielkich H ajdukach. J 8 ^  
dowiadujem y Zarząd 22 PP ^ ń  
stanow ił rozegrać część sP<! jlę ' 
ligowych w W arszaw ie gjed*' 
du na to, że spotkania w ^  
cach nie dają gwarancji F 
dzenia karow ego.
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CERY OGŁOSZEŃ! w K ronice k ra k o w sk ie j  1 w ie rsz  mm* 50 g r .  D robne 25 g ro sz y  zm w y raz . P re n u m e ra ta  m ie s ię c z n a  zl. 3  w raz  z o d n o a ta u ltiŁ  

O dpow iedzią iey  r a ś i k t o r  I wydawca* A lfred  K w ia tkow sk i. D rak am i* . Monopol, K raków , l a


